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Posiedzenie Rady m iasta K ra ko w a  z  dnia 16
stycznia 1851  roku. —  P o c z ą t e k  o go ~>inie /g 

po po łudn iu . — o b ecn ych

Po odczytaniu i p rz y jęc iu  Prof°^u^ i z  , ^ n’a 
wczorajszego, przed przystąpi0*!* zy-
tania projektów, wniesiono, aze - od
czytywania pojedynczych artykułów, w raz.e

Wątpliwości, w°ln?_.^yj * w l a n i a ^ a d z c ó w  «

chciał w tej materyi za  lub przeciw, głos za 
brać , zapisa ł się odrazu i żeby tylko tym
porządkiem były udzielane; po C" IU S^o-
su ostatniego z listy, żeby dy® , rP[ril J  ̂  !1-
ważaną za ukończoną, wyjątek J _S ty żeby 
stanowili, referent i delegowani, ym każde
go czasu wyjaśnienie i °dPoWie. ty .Wolnoy 

Wniosek pierw szy upadł bez t y s y i , unio 
sek zaś drugi upadł z uwagi 1 poprzednio 
nie było nigdy praktykowane, i piero w c z a 
sie prowadzenia dyskussyi na P - lotem, 
suwa się materya do zabrania głotiu

Poczerń odczytano § J  at,‘łu Hady miej
skiej celem rozpoznania cz> <)Wy znajduje
zastosowanie w  obecnym wypadku brzmiąc: 
*Nie moga zasiadać radzcy w R adzie ogolnej 
„i radach szczegółow ych, p rzy  decydowaniu
przedm iotów, dotyczących sie ich oso, i m a

ją tk ó w  lub osób i majątków krewnych , w hnn  
■ ’. •; a z  do stopnia czioartego w łą

»zas pobocznej az Cywilnego. Co ta k i
‘̂ i n o J c . n y C  „  tych ie ea-

k ,  4" P » 4 «  i est “
klęskę ogólną całego miasta, a ztąd wszyscy 
radzcy jako każdy interessowany, pod pewnym 
względem ustacpićby musieli, z uwagi że § ten 
odnosić się może jedynie do radzcy, któregoby
przedmiot ja k i  bezpośrednio do tyczy ł, zgodzono 
s/ę iż w obecnym wypadku § 17 Statutu Rady 
miejskiej nie może mieć zastosowania. Poczem 
przystąpiono do odczytania projektów, a miano
wicie: ,

Projektu zaciągnienia pożyczki od rządu , na
stępnie

Projektu stowarzyszenia do umorzenia w‘e- 
rzytelności. — Po odczytaniu tym porządkiem 
projektów przystąpiono do rozpraw nad zasa
dami takowych i tak w obronie tychie przed- 
staiciono, co do delegowanych Rady miasta K ra
kowa: . ,

Że Ci nieprzestąpili instrukcyi, albowiem taz 
poleca im tylko, aby się starali o wyjednanie 
pożyczki na zasadach warunków przez lladę 
miasta wskazanych, nie poleca im jednak aby 
to koniecznie wyjednali. Gdy zas on. czyni i, 
co moorli, nie będąc w stan ie  uzyskać pozyczki 
w  ten^sposób, przeto nie przestąpili instrukcyi. 
Wzbronione im było przystanie na wszelkie ja
kiego badź rodzaju moratoryum, jako prawu 
przeciwne, zgubne kredytowi. Moratorium zas 
nie jest umieszczone w projektach, a a 10
mipm. nm arzaiaca  nie może być za takowa u-

znana. Nie przestąpili i w innych punktach in
strukcyi, bo przedstawione projekta, mianowi
cie § 23 . 24. 25  i 26  dają odpowiednie sta
nowisko Radzie miejskiej jako poręczycielce; 
bo projekta bynajmniej ogółowi Gminy nie za
grażają upadkiem, a pożyczający ma prawo 
wskazać na jaki cel i sposób mają być pienią
dze pożyczone użyte, bo stawili rękojmią, tak, 
jak  byli do tego upoważnieni, bo projektu nie 
przyjęli w imieniu Rady miasta K rakow a, lecz 
takowy przedstawili jej do rozpoznania, czego 
dowodem, gdy nad nim dzisiaj obradujemy.

Że pożyczka, do której zaciągnięcia projekta 
są przedstawione, jest pożyteczną, dowodem 
tego że wprowadzenie czterech milionów' złp. 
w obieg po procencie trzy' od sta od kapitału, 
a jeden od sta na am ortyzacją,  nie może być 
jak tylko korzystną dia miasta, tem bardziej na
wet gdy się już  sama Rada miejska o nię sta
ra ła ;  że nie jes t  niesprawiedliwą dowieść ł a 
two te in , iż lubo prawa wierzycieli na pierw
szej hipotece mających kapitały bezpiecznie u- 
lokowane, sąpoczęści naruszone, gdy w zamian 
za takowe zmuszeni będą wziąść wartości w po
czątku wątpliwe i procent mniejszy; jednakże 
zważywszy, że wierzyciel taki do odebrania swej 
wierzytelności, drogą prawda z wielkiemi kosz
tami połączoną, nie mógłby przyjść na jeden 
raz ,  że sprzedaż wszystkich realności spalonych 
jednocześnie na satysfakcyą wierzytelności zni
żyłaby o wiele tychże vrartość, a ztąd zw ątliła

w ł a s n o ś c i ,  a  d ru d zy  w c a le  n icby  nie odebrali ,  
w e d ł u g  z a s a d  z a ś  p r z e d s ta w io n e g o  projektu,  
chociaż odbiorą o jeden procent mniej, jednakże 
naraz bez kosztów, przeto zawsze mniej na tern 
utracą. Lubo bowiem pewno listy zastawne z po
czątku bardzo niski kurs będą miały i może 
nigdy, albo bardzo późno przyjdą do nominalnej

idzie.
Gdy zaś kapitały, tak jak  wszystkie rzeczy 

ludzkie są pewnym kolejom losu podległe, gdy 
pożyczający na hipotekę, pozycza nie osobie 
lecz rzeczy, a z tą d , gdy ta ucierpi, słuszną jest 
rzeczą ,  aby u c ie r p ia ł  i kapitał.

Głównym zarzutem przeciwko instytucyi kre
dytowej, może być tylko zmienność kursu mo
nety, dla której choćby wartość uponow była 
pew na, to ważność monety ]est niepewna Z a 
rzut ten jednak na największą uwagę zasługu
jący, trudnym byłby dzisiaj* 
żeli zas wierzyciel według F Jyhlu
cierpi chwilowi t» ie , ta k  n a c i e r p ,  „a ę j

£  SSSfjSStLi—
swoją pewność odzyska.

Że projekta przedstawione n ■• Si . ją zgu
bą ogółowi Gminy, pomimo za* ' ‘ , nje-
dobór na ogół Gminy rozło^°nJ ' .  ni? , do
wodem tego jest: już  to, że vVI ' ; nie?tra~
cą ,  już to, że pojedynczych w p najgor
szych za konieczną nastęPn0S v zaden

sposób nie można. Jakakolwdekby zaś była  po
życzka, skoro lylko za rzecz gminną jest uzna
ną, bez położenia tego warunku obejść się w ża
den sposób nie może. Rez strat się nieobejdzie, 
a gdyby miasto przyszło do tego upadku, izb)' 
lękało się ponieść jaką ofiarę dla wsparcia zu
bożałych sw'oich współobywateli; miasto takie 
nie byłoby godne doznać żadnego współczucia. 
Zresztą  nie idzie o to, czy projekt jes t  dobry, 
lub nie? Czy nadto ciąży właściciela, a nieza- 
spakaja w ierzyciela? Czy naraża na straty z po
wodu kursu monety? Gdy jednak już jest przed
stawiony i poszedł do opinii w ładz właściwych, 
gdy nie było możności uzyskania innych w a
runków', dla uniknienia zwłoki czasu i straty 
przyjąć go należy; tem bardziej że w głównej 
zasadzie zgadza się z przedstawionymi dotąd 
projektami, tojest: co do konieczności spłacenia 
poprzednio wierzytelności hipotecznie ubezpie
czonych. Różni się jedynie co do sposobu ta 
kowych wypłat)'.

Przeciwko przedstawionym projektom o- 
świ,adczono:

Że bynajmniej w  całej relacyi niema nigdzie 
zaskarżenia Radzców' delegowanych poprzednio 
przez Radę miejską do W iednia, bowiem ciż 
robili to, co tylko było w ich możności, że je 
dnak Rada miejska dzieło przedłożone, zakres 
danej implenipotencyi przechodzące,obecnie przy
jąć  lub odrzucić może. Kapitały  na pierwszej 
hipotece ubezpieczone, prawo obowiązujące 
wszelkiemi środkami broni; ztąd też takowe ża 
dnemu zmniejszeniu ani zniszczeniu ulegać nie 
mogą. P raw d ą  jest, że jakąkolwiek drogą wy
jednaną będzie pożyczka, Rada miejska zagw a
rantować j ą  musi i zastrzedz prawo rozłożenia 
niedoboru na członków Gminy, lecz obowiąz
kiem tejże Gminy jes t  tak się w warunkach za 
bezpieczyć, iżby jak  najmniejszą ponieść mogła 
stratę. Co zaś według projektu Rady miejskiej, 
jest możliwe pod względem niebezpieczeństwa, 
to w7edług projektów wiedeńskich jes t  konie- 
cznern; projekta te bowiem czyniąc Gminę od
powiedzialną za bezpieczeństwo udzielonej po
życzki, narażają j ą  na konieczność rok rocznie 
obciążania wszystkich obywateli Gminy krakow
skiej składkam i, celem pokrycia niedoboru, ma
jątek bowiem i dochody Gm ny nie są czem in- 
nem jak tylko przychodami z podatków i czyn
szów, ztąd też jedno od drugiego w żaden spo
sób odłączone być nie może.

Wielu już i w różnych czasach myślało nad 
utworzeniem towarzystwa kredytowego miejskie
go; pomimo jednak rozumowych, gruntowych 
badań nie zdołano osiągnąć pożądanego rezul
tatu. Nieprzełamaną bowiem przeszkodę zna
leziono w dojściu i wykryciu stałej hypotecznej 
pewności, któraby gruntownie wnioskować da
ł a ,  iż papiery kredytowe miejskie w kurs pu
szczone, będą mieć jakąśkolwiek wziętość. W a r 
tość bowiem realności miejskich tak jest zmien
ną stosownie do okoliczności zależąc, to: od po
łożenia domu, to od stosunków politycznych han
dlowych i (p., że w żaden sposób stale oznaczyć 
się nie da. Zmiany te bowiem, raz zw iększa
ją  nad miarę, drugi raz zmniejszają a naw'et 
przyprowadzają do zera dochody z domów.

Projektowane towarzystwo pogorzeli przyj
mując system amortyzacyi i opierając się na war- 
tości, z pogorzeli pozostałych ruderów, pozba- 
wionem jes t  tem samem samoistnienia, a nie ma
jąc żadnych sił  żywotnych, okazuje się insty- 
tucyą bezkorzystną i bezskuteczną. CeJem 
nabycia ruchu potrzebnego przyczepia się do 
po yczki Rządowej, domagając się, aby takowa 

martwe rudery i udzieliła mu potrze
bnych soków do życia. Niczem zaś nie w y- 
wzajemnia się tejże pożyczce. Stowarzyszenie 
tak małe, jakieby w Krakowie powstać mogło, 
a zw łaszcza miejskie, bo zaledwie ze 1 3 0  w ła 
ścicieli ( omow złożone, żadnej nie stawia rę 
kojmi, aby papiery jeg o ,  jakiekolwiek mogły 
mieć wzięcie nawet u publiczności. Zakres 
działalności onych nie przechodzi okopów miej
skich. Papiery przecież towarzystwa kredyto
w e g o  Królestwa Polskiego, pomimo rozciągłości 
tegoż i urządzenia na wielką skalę, w 'całem 
państwie cztery miliony ludności zawierającem, 
miały początkowo kurs zaledwie <6 za sto. Do
piero przy końcu terminu lat 2 8 ,  zrównały się 
z wartością brzęczącej monety, chociaż ich wzię
tość była i jest'wielka za granicą. Jakaż w sto
sunku tym, może być wziętość papierów towa
rzystwa kredytowego miejskiego, w Krakowie 
z osób 1 3 0  złożonego? i temiż to papierami, 
mają być spłacone wszystkie summy na pierw
szej hypotece, aż do wysokości wartości spa- 
lonek mieszczące się? Summy te są pod powa
gą p raw a i opieką Rządu umieszczone, są to 
bowiem summy zakładów dobroczynnych, reli
gijnych, naukowych, wdów i sierot. Pewność 
majątkowa tych kapitało'w w ciągu lat 2 8  s ta 
je się wątpliwą a nawet grozi upadkiem, zale
żąc przez ten czas wraz z swymi procentami od 
powadzenia towarzystwa kassy umorzenia.

Czyli więc Wysoki Rząd, który nie dozwolił 
na moratorium, jako przeciwne prawu obowią
zującemu, po zgłębieniu natury kapitałów, któ
re mają być w ten sposób przymusowo spłacone; 
na to p o z w o l i?  tub p o z w o l ić  m o że  ?

Co do drugiej części projektu, to je s t:  sa-  
m ejie  poiyczki.

Rząd otwierając miastu kredyt jednego milio
na złotych reńskich, żąda bardzo słusznie gw a
rancji od Rady Miejskiej jako organu całej Gmi
ny, opartej na majątku i dochodach miejskich. 
Rada Miejska dając gwarancyą, przyjmuje na 
siebie względem Rządu jedynie obowiązek u -  
życia tego funduszu, tylko w celu przyniesienia 
pomocy właścicielom domów pogorzałych i i -  
le można odbudowania tychże realności. W zg lę 
dem zaś Gminy solidarnie za pożyczkę rę 
czącej ma,: 1 )  obowiązek dania jedynie tam 
i o ty le , gdzie dostalećzne dla pożyczki wi
dzi bezpieczeństwo; 2)  obowiązek czuwania 
ażeby pożyczka nigdzie i pod żądnym pozo
rem nie by ła  przedmiotem ukrytej lub jawnej 
spekulacy.. Komitet doradczy w tej mierze z 
wolnego wyboru ustanowiony, w tym składzie 
jak go projekt mieć chce, jest dostateczną rę 
kojmią.* Zasady  jednak udzielania pożyczki, 
zależąc to od wartości pozostałych ruderów', 
to od ilości długów na nich bezpiecznie hypo- 
tekowanych, to od reszty wierzytelności, które

Życiorys Jenerała Bema*

Zacharyasz Józef Bem, syn Andrzeja i Agnieszki 
z Goluchowskich urodził się w Tarnowie, trzymany 
do chrztu dnia 14go marca 1794 przez adwokata 
Łobeskiego i Katarzynę z Łojewskich Garczyńską. 
Rodzina jego pochodzi podług Niesieckiego z Prus 
z okolicy Marienwerder. Ojciec jego adwokat Tar
nowski był pełnomocnikiem ks. Sanguszki. Z młod
szego rodzeństwa Aleksander Bem, wzięty przed 
kilką laty w Królestwie Polskiem do wojska, mimo 
kalectwa na nogi, odesłany do kompanii karnej 
w Oremburgu; siostra żyje zamężna w Krakowie 
Młody Józef po ukończeniu szkół w Krakowie, od
dany w roku 1809 do szkoły elewów inźynieryi i 
artyleryi w Warszawie, którą Cesarz Napoleon za
łożył i oddał pod zarząd pana Livet, dawnego pro- 
fessora szkoły politechnicznej Paryzkiej, a zkąd wy 
szli młodzi oficerowie, zaszczytnie później znam 
w historyi wojen narodowych. W roku 1811 Bem 
jako porucznik 2ćj klassy wstąpił do lej kompanii

pułku artyleryi konnej Ks. Warszawskiego, dowo
dzonej naówczas przez Władys âwa Osowskiego, 
marszałka Izby poselskiej w roku ^  ‘ ^eS°ź je
szcze roku kompania ta przeznaczona do Gdańska 
na wzmocnienie załogi tej twierdzy, a w roku 1812 
przydzielona do korpusu marszałka Macdonalda księ— 

Tarentu, stanowiącego lewe skrzydło wielkiej 
armii, składała część dywizyi jenerała Grandjean, 
łożonej z trzech pułków piechoty p° s tej, jednego 

bawarskiego i jednego westfalskiej0 ’ tudzież pułku 
czarnych huzarów pruskich. Korpus ten posunąwszy 
się pod Rygę i Diinaburg, zmuszony >yf się nagle 
cofnąć pod Gćańsk, znaglony ustępowaniem armii 
głównej z pod Moskwy. W czasie tego wstecznego 
ruchu porucznik Bem znajdował się w bitwach pod 
Lobiau, Brandenburgiem, Rosenbergiem i Praustem. 
Z dywizyą jenerała Grandjean zamkniętą w Gdańsku, 
którego dowódzcą był naówczaS jenerał Rapp, dzie
liła los kompania, w której się Bem znajdował. 
Przy częstych z twierdzy wycieczkach, którym Bem 
nieodstępnie towarzyszył, młody porucznik odzna
czał się odwagą i zimną krwi?, jaka go w całem 
życiu cechowała. Za odznaczenie się w podobnych 
wycieczkach w dniach 24go marca, 2go kwietnia,

9go czerwca,- 29go sierpnia i 2go września 1813 
roku posunięty został na stopień porucznika le j  
kiassy i ozdobiony krzyżem legii honorowej. Po 
poddaniu się w tym roku twierdzy, cała załoga 
polska rozpuszczona i odesłana została do domu 

Parę lat nieczynności poświęcił Bem naukom ma
tematycznym i fizycznym, a przy formowaniu się nfl 
nowo- wojska polskiego w roku 1815 wstąpił na- 
powrót w jego szeregi i umieszczony został w sto
pniu porucznika w lej bateryi artyleryi lekko-kon- 
nej, stojącej w Łęczycy. Tam nieszczęście miał za
bić'w pojedynku swojego przeciwnika, sam ciężką 
otrzymawszy ranę, za co skazany na dwa lata twier
dzy odsiedział je w Zamościu. Wkrótce po powro, 
cie do swojej bateryi, bo w roku 1818 powołany 
przez jenerała Bontemps, naczelnika Warszawskiego
arsenału, do laboratoryum głównego w tymże; wy
soką swoją nauką i znajomością rzeczy, znamienite 
oddał krajowi usługi, a mianowicie wydoskonale
niem rac kongrewskich, prawie w Polsce i Rosyi 
nieznanych. Dokładność w nabijaniu i puszczaniu 
ich z matematyczną obliczona ścisłością, dozwoliła 
pewny naznaczyć im kierunek, co przy zręczności 
rakietników wyuczonych, stanowczą tej broni zje

dnało w późniejszej wojnie przewagę, a to dzięki 
pracy, nauce i wytrwałości por. Bema. Zasługi te 
umiano też ocenić, mianowano Bema kapitanem 2ej 
klassy, posunięty w roku 1822 na stopień kiassy 
lej i przeznaczony do lej kompanii pozycyjnej, sto
jącej załogą w Kozienicach. Ale chciwemu ważniej
szego zajęcia umysłowi jednotonne życie załogi ma
łego miasteczka nie starczyło; wziąwszy więc w r. 
1824 uwolnienie od służby, wyjechał do Lw owa, i 
lam, oddany naukom, zamieszkiwał przy stryju swo
im kanoniku, kustoszu katedralnym Lwowskim. Hr. 
Franciszek Potocki, naówczas dziedzic Brodów, w za
miarze podźwignięcia krajowego przemysłu, ułożył 
plan założenia w licznych i bogatych dobrach swo
ich rozmaitych fabryk, a do urzeczywistnienia tego 
pomysłu, potrzebował człowieka, któryby głęboką 
naukę z niezmordowaną łączył w sobie czynnością, 
i w tym celu powołał do siebie kapitana Bema. 
Zamiary hr. Potockiego znalazły w kapitanie żywioł, 
do którego tenże wzdychał.

Niezmordowany pracownik laboratoryum procho
wego, skazany potem do służby garnizonowej, nie- 
mógl znieść nudnych i jednostajnych form życia 
wojskowego w pokoju; cichy mieszkaniec Lwowa,
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u trac i ły  pewność hypoteczną, to od nowego 
planu i kosztorysu, to od stosunków i położenia 
majątkowego pożyczającego, to od ilości powzię
tych darmych funduszów i• P-? vv żaden sposób 
d o k ładn ie ,  obecnie oznaczyć  się nie dadzą; i 
dopiero sp raw dzone  w ted y  być będą m ogły , gdy 
p o g o .z a ły  w łaśc ic ie l  oświadczy się z chęcią 
zaciągnienia pożyczki. Zasady  przeto przyjścia  
w' pomoc miastu naszemu, za  pośrednictwem o- 
fiarowanego kredytu miliona zfotycli reńsk ich  
z tylą łagodnym i w arunkam i, w następujący 
sposób ustanowić by się d a ły :

R ad a  M iejska w imieniu ca łe j  Gminy winna 
i musi zabezpieczyć takow ą summę tak w  ka
pitale jak  i w procentach, na majątku i docho
dach  miejskich a tern samem na solidarnej od
powiedzialności ca łe j  Gminy. Lubo zaś tym
czasow a organizacya i instrukcya  Rady M iej
sk ie j ,  w yraźnie  upow ażnienia do tego nie obej
mują, to przecież, gdyby  W ysok i Rząd poży
czający, doznając zaw odu  w  oubiorze należy- 
tośei pożyczonej, z a b r a ł  dochody miejskie na 
pokrycie potrzeb b ieżących przeznaczone , to 
potrzeby te z now ych ź ró d e ł  to j e s t :  z nowych 
sk ład ek  zaspokojone byćby musiały. Do czego 
R ad a  M ie jska  jako organ Gminy, mając sobie 
powierzony za rząd  majątku i dochodów miej
skich sam a z siebie zdaje się być upoważnioną. 
Z e  w zględu na dzisiejsze położenie skarbu pań
s tw a ,  w ym agające  nadzw yczajnych  w yda tków , 
należy ograniczyć się do przyobiecanej pożyczki 
w* kwocie milion z ł r .  Pop rzes tać  n s  uwolnieniu 
od podatków na lat 1 0 .  Gdy zaś  w ed ług  po-, 
wziętej wiadom ości, w ła śc ic ir le  pogorzałych 
domów już ze sk ła d e k  około 4 0 0 , 0 0 0  z łp .  
powzięli, około  5 6 0 , 0 0 0  otrzymać jeszcze  mo
gą, fundusz zaś  z tow arzystw a ogniowego ode
brany' około 4 0 , 0 0 0  wynosić może, razem oko
ło  miliona złp .;  ogólna więc summa na odbudo
w anie  zgo rza łych  realności po z łączen iu  z po
ży czk ą  4 , 0 0 0 , 0 0 0  złp.; w ynosić  będzie z łp .  
5 ,0 0 0 ,0 0 0 .  Dla tego zaś  fundusze sk ładkow e  
w  ogólną summę funduszów w łączo n e  zostają, 
że  takow e w ścisłym  s ą  i zos taw ać  muszą 
zw iązku  z pożyczką i na jeden cel rozdaw ane 
być winny. Summa ta c a ła  5 , 0 0 0 , 0 0 0  użytą 
być winna na odbudowanie tego j e d y n ie ,  co 
p rzez  ogień zosta ło  zniszczone, nie zaś  na bu
dowle nowych domów i części, które przed po- 
gorzelą  nie is tn iały . Z  ogólnego tego funduszu 
część V6 to jest milion z łp .  uży tą  by być mogła 
na sp łacenie  wierzytelności hypotecznych bezpie
cznie u lokow anych , w  razie  gdyby takowych 
sp łacen ie  z a ż ą d a n e j  b y ło ,  a to w  w alucie t a 
kiej, w  jak ie j  tranzakeye pod po w ag ą  rządu  za 
w arte  były . Po  sp łacen iu  tych surnm, gdyby 
resz ta  wierzycieli u ło ż y ła  się i o d s tąp iła  hy -  
potecznego p ie rw sz e ń s tw a ,  R ada  M ie jsk a ,  b ę 
dzie mocną w ejść  z nimi w  uk ład y ,  p rzy  z a 
żądaniu  dowodów, a następnie stosownej udz ie 
lić pożyczki, od której pożyczający  p łac ić  w i 
nien ó  V2%  tytułem  procentu rocznie to je s t  3 %  
jak o  procent zw ycza jny , od kap ita łu  2 %  jako 
procent na umorzenie k a p i ta łu ,  a ‘/a%  na ko
sz ta  adm inistracyi; tak w ięc k ap i ta ł  w raz  z pro
centami w  przeciągu lat 3 1  umorzony zostanie. 
Jed en  z radzców  starozakonnych w imieniu tych
że  przedstaw i ł  w n io sek , że  gdy  wszelkie pro- 
je k ta  pożyczki opierają  się na g w a ra n c j  i Rady 
M iejskiej ,  jako organu Gminj' miasta K rakow a, 
los zaś  takowej polega na o rgan izac j i  później
szej, gdy dz iśG m inastarozakonnych  jako  zG m i-  
ną krakow ską  z łączo n a  poczuwra się do tejże 
gw arancy i,  dopóty ilopóki w7 jednę jest  z łą c z o 
na, pod tj7m jed n ak że  warunkiem, iżby w  razie 
potrzeby sk ładk i w7 stosunku sprawiedliwym  ro z
k ładane  b y ły ,  nie zaś p od ług  zasad  istniejące
go podatku osobistego, to w  razie gdyby Gmi
ny  roz łączone  zo s ta ły ,  g w a ra n c j  a to ustać  w in
na. Po  w ysłuchan iu  w ten sposób wniosków7,

postanowiono najprzód wniosek^ starozakonnj'ch 
odes łać  do W y d z ia łu .  Pow tóre  przystąpiono 
do g łosow ania  se k re tn e g o , w myśl obowiązu
jących ustaw  i w iększością  2 4 głosów7, n a p r z e 
ciwko 1 2  postanowiono: przedstawione projekta 
przez delegowanych R ady  M iejsk ie j ,  łączn ie  
z delegowanymi od pogorzelców w ypracow ane 
odrzucić. N ow e zaś  za rysy  projektu, celem u- 
łożenia  stanow czego  projektu pożyczki W y 
działow i Administracyi do wniosku odstąpić.

N a tern posiedzenie o godzinie 1 0  1/i  wieczór
zamknięto.

Z a  z g o d n o ś ć  z protokółem obrad śwriadczę.

J . E s tre ich er  Z . S . J .

Moirespoiidencya €zasu.

W am awa .18 stycznia.

Zdarzyło mi sie wypadkiem dostać parę numerów 
tegorocznego waszego pisma i natrafiwszy na obraz 
Ks. P o z n a ń s k i e g o ,  pomyślałem sobie jakby to byf0 
k o r z y s t n i e ,  gdyby do jednego dziennika schodzić się 
mogły zdania sprawy z ruchu umysłowego, poli
tycznego, prawnego, handlowego rozmaitych części 
dawnej Polski. Ale u nas obraz taki jest rzeczą 
niepodobną, bo nic sie niedzieje jawnie; projekta, 
prawa, odmiany gotują się w jak największej ta
jemnicy i nagle wchodzą w życie. Nagle — i to 
niezawsze, jak marny tego dowód na kodyfikacyi 
cywilnej i organizacyi sądownictwa, których od lat 
tylu Królestwo Polskie z trwogą oczekuje.

Rzecz prawdziwie dziwna, jak hierarchia raz urzą
dzona ma w sobie siłę trudną do pokonania; już lat 
temu 10 podobno, jak komisya prawodawcza w Pe 
tersburgu jeszcze za Sperańskiego czasów, a głó 
wnie za sprawą Hubego i Zaborowskiego (podobno 
tain i nieodżałowany Tys wpływał) kodeks cywilny 
dla Królestwa Polskiego wypracowała. Jeżeli sie 
nieinylę, to trzy razy był wydany rozkaz najwyż
szy, aby ten kodeks ogłosić. Ale przysłany do 
Warszawy uznany został przez Komissyą sprawie
dliwości, tak co do redakcyi jak i treści, za tyle 
niedostateczny, iż jak najmocniejsze przeciw jego 
wprowadzeniu robiła przedstawienia. Jakoż Cesarz 
wyznaczył Komissyą w  Warszawie celem zrobienia  
w nim za koniecznie potrzebne uznanych odmian. 
W tej Komissyi prezydujący Antoni Wyczehowski, 
ówczesny dyrektor sprawiedliwości, położył zasłu
gi, których nigdy kraj dosyć ocenić niepotrafi.

Obecnie wysadzoną jest Komissyą z nad
zwyczajnych prawników, jakich Warszawa po 
siada. Zasiada w niej oprócz Onufrego Wyczehow- 
skiego, Bryndza, Szalyński, Platonow, Starynkiewicz 
i wielu innych, którzy z rozkazu najwyższego osta 
tecznem wypracowaniem zajmują się. Jeżeli zaś 
wieści wierzyć można, Hube pisze już ustawę prze
chodnią. Tak przeto wkrótce utracimy prawodaw
stwo Napoleońskie, pod którem dwie generacye przez 
lat czterdzieści żyły i wykształciły się wszystkie 
stosunki rodzinne i majątkowe.

Za ostatnią bytnością Cesarz miał oświadczyć, iż 
w projekcie przesłanym z Petersburga pozwala ro
bić wszelkie odmiany, któreby się nieodnosiły do 
porządku politycznego. Czy tak było istotnie — nie 
wiem, relala refero. Notabene trzeba żebyście wie
dzieli, iż uważają głównie jako odnoszące się do 
porządku politycznego, a to poniekąd słusznie, pra
wa o sukcessyi. W tym zatem przedmiocie przyszły 
kodeks cywilny zupełnie będzie zgodny z przepisami 
praw rosyjskich. Wiadomo wam zapewnie, że pra
w a rosyjskie dzielą majątek na rodowy i nicrodowy; 
i inny zupełnie zachodzi porządek w sukcessyi je 
dnego, a inny w sukcessyi drugiego. Nawet na

rozporządzeuia inna jest całkiem w nierodowym a 
rodowym majątku. Toż samo ma się rozumieć co 
do majątków macierzystych. Z tego co się powie
działo uważać możecie, iż prawodawcy rosyjskiego 
a więc i przyszłego polskiego jest celem położenie 
tamy owemu przepływowi majątków z rąk do rąk i 
dzieleniu się ad infinitum, który kodeks francuski 
demokratycznej zasadzie odpowiednio wywołuje. Nie 
wchodzę ja tutaj czy kodeks trancuski w chwili za
prowadzenia go u nas był i potrzebom i usposobie
niu odpowiedni; pamiętam, choć młodym chłopcem 
byłem naówczas, dzień kiedy go w Warszawie Fe
liks Łubieński wprowadził; pamiętam także jak wów
czas wielu starych palestrantów polskich co pruskie 
przeżyli czasy, gorszyli się tein praw'em z zachodu 
nam przysłanem; ale to pewna, że obecne generacye 
pod tem wzrosły prawem, że wszystkie stosunki 
majątkowe pod niem się urządziły, że jako skutek 
tego prawodawstwa powstała u nas ustawa hipote
czna jedna z najdokładniejszych w Europie, a w są
downictwie i korporacyi adwokatów rozwinął się 
duch jednolity i talenta pierwszej klassy. Jakże prze
to nieboleć nad upadkiem tego wszystkiego, nad 
zamętem, który powstanie w majątkach i rodzinach.

Cesarz Mikołaj zdaje się mieć szczególne upodo
banie w kodyfikacyi; ale sława Justyniana, to rzecz 
zawodna. Dotąd też Rosya choć miała ludzi jak 
Sperański, Rosenbaum, Błudow nicmiała jeszcze ani 
Ulpianów, ani Papinianów. My z natury i przeszło
ści historycznej naszej, bądź co bądź, naleźemy do c 
ludów zachodnich, które wszystkie mniej więcej, r 
przesiąkły prawodawstwem rzymskiem. Szczepić u -■ 
nas wschodnie wyobrażenia prawne, to rzecz pró
żna — i tu właśnie gruba jest pomyłka polityczna 
Rosyi, która mogąc i działając zbawiennie na wscho
dzie , w dobrej wierze chce zachód cywilizować. 
Pogląd na anarchią zachodu, a karny organizm Ro
syi utwierdza ją w myśli, iż sama posiada sztukę 
rządzenia ludźmi, ale nieczuje, iż to co jej się wy
daje porządkiem, jest tylko bezwładnością żywiołów 
co jeszcze do samopoznania nieprzyszły. Nierozu- 
miem przeto, iżby Rosya powinna zachód naślado
wać — przeciwnie, niech się rozwija zwolna wedle 
swego gieniuszu, swych składowych żywiołów, swej 
historyi, ale niechaj niewpada w tę dumę, iż pod 
względem stosunków społecznych i prawodawstwa 
wyżej od zachodu stoi.

dwóch dni cierpiący na zdrowiu, niebyłjeden z nas dziwił sie, że L. Napoleon dążąc*do 
a tej radzie ministrów. P. de Szmer- cesarstwa, przemawiał zawsze za utrzymaniem Rze-
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W ied eia  21 stycznia.

cT Na wczorajszej radzie ministrów zdecydowaną 
została nowa redukeya wojska. W teraźniejszym 
tegoż rozkładzie znaczne nastąpią w krotce zmiany. 
Z Czech cały korpus odebrał rozkaz ściągnąć do 
Węgier. Czwarte bataliony rozpuszczonemi zostaną
Cesarz od 
obecnym na
ling nieznajdował się także na niej. Wszakże o wy 
stąpieniu jego z ministeryum, nic aż dotąd pewne
go. W sobotę ma być pierwszy bal dworski (Hoff- 
bal). Mówią także o dwóch lub trzech balach ma
skowych w czasie karnawału dla publiczności spra
gnionej od dwóch lat do tego rodzaju uciechy.

List godny wiary z Turinu donosi że ministery
um zamyśla o zabraniu dóbr duchownych na skarb.

W Państwie Papiezkiem rozboje po drogach pu
blicznych niepokoją coraz więcej mieszkańców.

JParyŻ 18 stycznia.

d Wstrzymywałem sic z pisaniem w chęci dania 
Gzyognomii całej dyskussyi nad konkluzyą komissyi 
nadzwyczajnej, ale widać, ze dyskussye nieskończą 
się jeszcze tego tygodnia. Jeżeli, czego się nie
spodziewani, wcześniej się zakończą; dowiecie się 
° rezultacie przez depeszę telegraficzną. Uprze
dzam, że spokojuość Paryża jest głęboka, że niema 
wcale agitacyi, źc o utrzymaniu spokojności nikt nie 
wątpi— ale jakieś bolesne uczucie, jak ś wstyd, prze
ją ł  głęboko wszystkie umysły. Kaźden się py ta :

dokąd dąży Francya ? i nikt odpowiedzieć na to py
tanie nieumie. Wiadomo, że raport p. Lanjuinais 
był śmielszy niż się spodziewano, że przyznając L. 
Napoleonowi prawro odwołania jen. Changarnier, zga
nił ministrów za jego oddalenie i wyraził żal po 
jego utracie. Opinia konserwatorska znalazła kon- 
lduzye niezręczne; wiedziała: że strona lewa była 
za prawem odwołania Changarniera, i że bynajmniej 
go nieżałowała; że takie położenie rzeczy mogło 
podnieść wagę lewej strony Zgromadzenia;— ale prze
konanie komissyi o potrzebie dania silnej nauki L. 
Napoleonowi było tak wielkie, namiętności jej były 
tak gwałtowne, że przełożyła szczerość nad takty
kę parlamentarską. Mimo głębokiej urazy jaką u- 
czuła , komissyą nieodważyła się jednak na skarże
nie L. Napoleona i ograniczyła się na skarżeniu sa
mego ministeryum. Czyn ten był znaleziony lękli
wym i zbyt subtelnym, ale komissyą działać inaczej 
niemogła. Zgrom. Narodowe mogłoby uderzyć bez
pośrednio na prezydenta Rzpltej tylko wtenczas, 
kiedyby go chciało powołać do odpowiedzialności 
regularnej i kiedyby było pewne, że ma wojsko za 
sobą. Na tej jednak subtelności bizantyjskiej strwo
niło całe swe pierwsze posiedzenie. Na posiedzeniu 
drugiem p. Berryer przemówił bez ogródki za le- 
gńymizmem , kiedy p. Lamartine przemówił za re -  
publikanizmem. Spodziewano się, że na trzeciem 
posiedzeniu p. Thiers przemówi także za orleani- 
zmem, że wszystkie partye ukażą swe widoki uro
czyście na trybuuie, z czego L. Napoleon by ko
rzystał, ale p 'pbiers potrafił zawrzeć się w kon- 
stytucyi i republikanizmie de facto. Mowa Thiersa 
była historyą działania odcienia tak zwanego „po
litycznego* albo „parlamentarskiego*, chroniącego 
się ducha partyi, mającego na głównym względzie 
konserwatyzm i pokój. P. Thiers wykazał przyczy
ny, dla czego r. 1848 głosował za L. Napoleonem 
a nie za Uavaignakiem, i dla czego odwodził L. Napo
leona od wojny zewnętrznej, p. Thiers wyjaśnił o- 
kolicznosci, towarzyszące reformie elektoralnej; po
wiedział, że L. Napoleon nieśmiał wziąść w niej 
inicjatywy, i że ją złożył na burgrafów. Co do 
dotacyi, p. Thiers W'yznaf, że zgadzając sie na nią 
popełnił błąd, tj. że niespodziewał się aby L. Na
poleon użył jej na źołdowanie Decembryslów. Przy
chodząc do Changarniera, przyznał władzy wyko
nawczej prawo jego odwołania, ale wykazał, że 
przy złej ekonomii konslylucyi, odwołanie było o- 
baleniem ostatniej zapory, która oddzielała Francyą 
od Cesarstwa. „Francya, mówił, ma tylko 2 w ła 
dze legalne: władzę wykonawczą i pr wodawczą. 
Jeżeli Izba dziś ustąpi, będzie tylko jedna władza i 
forma rządowa będzie zmieniona ; restauracya cesar
ska będzie dokonana*.

Ostatnie słowa Thiersa wymagają objaśnieni*. Nie

ezypospolitej, że błagał, aby wierzono jego prawe
mu postępowaniu. Sprzeczność ta tłumaczy się o- 
kolicznością, że L. Napoleon nie dąży do Cesarstwa 
drogą wielkiego stryja, ale drogą Augusta rzym
skiego, który panował całe swe życie za pomocą 
władzy trybuńskiej i władzy imperatorskiej. L. Na
poleon starając się o rewizyą konstytucji i prze
dłużenie władzy, ma widocznie zamiar panowania 
de facto  przez całe życie „pod formą prezydenta 
Rzeczypospolitej*. Jen. Changarnier wmieszał się 
w rozprawy, ale krótko; rzekł on, źe nie protego
wał żadnej partyi tylko strzegł porządku; że upadł 
pod nienawiścią partyi elizejskiej, lecz źe Izba zaw
sze go znajdzie gotowym i dedaigneux des oripeaux 
d’une fuusse grandeur. Ostatnie wyrazy potwier
dzają dawną pogłoskę, że L. Napoleon starał się 
przeciągnąć go na swą stronę, przez obietnice do
żywotniego urzędu konnetabla-

Fizyonomia Izby przez ca łe  trzy dni ostatnie, by
ła nadzwyczaj ciekawa; przypominała ona nam wiel
kie obrady z czasów Ludwika MIPa , z różnicą, że  
tego razu rzecz nie szła juz o tekę ministeryalną, 
lecz o koronę. Galerye były przepełnione wszel-

niemógł znaleść przedmiotu, do któregoby całą ży
wość i dzielność umysłu swojego skierował.

Teraz ożywiony myślą której urzeczywistnienie 
tysiące rąk i warsztatów w ruch ma wprowadzić, 
przebiega zachodnią Europę, śledzi pilnie tajemnicy 
bogactw Anglii, Ogląda owoce żelaznej wytrwałości 
Flandryi: sam biegły w mechanice i zdolny objąć na 
raz umysłem na co rzuci oczyma, rysuje machiny, 
składa modele i skreśla projekta mające w pustej 
okolicy stworzyć handel i przemysł. Kiedy za sw0_ 
im powrotem z zagranicy Bem pilnie zajmować się
zaczął powierzonem sobie przedsięwzięciem, rewo- 
lucya 1831 r. powołała go napowrót w szeregi woj
ska. Przybywszy do Warszawy w początkach mar
ca 1830 roku mianowany majorem artyleryi (sto- 
pień dotąd w wojsku polskiem nieznany) z prze
znaczeniem na dowódzcę bateryi pozycyjnej arty
leryi koronnej gwardyi, której nazwa zmieniona zo
stała na bateryą 4tą lekkokonną, a której dotych
czasowy dowódzca ciężko pod Grochowem ranio
ny został. Pierwszy raz w tej wojnie major Bem 
był czynnym dnia 12 kwietnia pod Iganiami, gdzie 
nieustraszoną odwagą, wytrwałością i urniejętnem

kierowaniem dziesięciu dział swoich wytrzymał na-Jny. Na kilka dni przed wzięciem Warszawy mia- 
tarczywość 48 dział rossyjskich przez ciąg ośmiu nowany został jenerałem; w pamiętnych dwóch
godzin bo od le j  do 8ej po południu. Za ten czyn 
mianowany na placu boju podpółkownikicm i ozdo
biony krzyżem wojskowym virtu li m ilitari Pod 
Złotoryą z 2ma działami bateryi 4tej konnej podo
bnież przez ośm godzin odpowiadał na silny ogień 
kilku bateryi nieprzyjacielskich gwardyi.

Dzień 26 maja był dniem najwyższej dla Bema 
sławy. Był to dzień bitwy Ostrołęckiej. Ustały 
już ognie artylleryi polskiej zmuszone do milczenia 
trzykroć silniejszą kanonadą nieprzyjacielską. Tłu
my rossyjskich tyralierów wysłane dla oczyszczenia 
placu i zrobienia miejsca wolnego do przechodu 
Przez most kawaleryi, która miała zadać ostatni cios 
wojsku polskiemu— tłumy te niepokoją już linię bo
jową, ale w tej chwili zjawia się Bem z 4tą konną 
bateryą o 12 działach, napada na massy piechoty i 
morderczym ogniem kartaczowym przymusza zwy
cięzcę do odwrotu i los bitwy już przegranej ocala. 
W tej bitwie Bem wytrzymał całą artylleryą roz- 
syjską i uratował armię polską, za co pułkowni
kiem artyleryi i naczelnym jej dowódzcą mianowa-

dniach morderczej walki pod murami stolicy jenerał 
Bem dowodził całą pierwszą linią bojową. Ale i do 
zwycięztwa konieczne są pewne warunki. Osłabio
ne podziałem wojsko, niewyczerpane wszystkie środ
ki obrony i inne jeszcze przyczyny, których zgłę
bienie dziejopisom i strategikom zostawiam, zakoń- 
czyły wojnę i po raz drugi militarny Bema zawód,

Skreślając tenże, nie miałem na myśli krytyczne
go rozbioru, zalet i wad wojny 1831 roku albo też 
samych czynów jenerała, ale raczej podanie dat mi 
dobrze znanych jako dawnemu i nieodstępnemu to
warzyszowi broni. ^ em Wydaliwszy się wraz z in
nymi za granicę, obcy kłótniom teoretycznym eini- 
§X8cyi, zajęty jedną tylko myślą utrzymania wojen
nego w niej ducha i zatopiony w militarnych nau
kach, nowy znajduje w roku 1834 żywioł dla ru
chliwego umysłu swego. Domowa wojna w Portu
galii zachęca jenerała do porzucenia książek i pla
nów wojennych i z pola taktyki na pole bitwy go 
powołuje. Udaje się jenerał do Portugalii, zawiera 
z rządem umowę o dostawę korpusu polskiego, ale

za powrotem do Francyi natrafia nieprzełamany o- 
pór emigracyi nie chcącej na siebie przyjmować 
roli condottierów. Mysi jenerała była zupełnie in
ną. On żołnierz w bitwach wychowany, nieprzy
jaciel wszystkich reform społecznych, które w emi
gracyi tak żywy znajdowały odgłOS) chciał bezprze- 
stannie utrzymywać, gdziekolwiek w Europie, nowy 
zakład legionów, któreby młodą emigracyą zasilane 
uwieczniały się niejako i wychowały w sobie ka
dry przyszłej armii. Myśl jego odepchnięta, on sam
obcy wszelkim politycznym ruchom, 18 lat życia e- 
migracyjnego stracił samotnie przy książce z skro- 
mnego utrzymując się żołdu.

Udział jego w ostatnich ruchach w Wiedniu i na 
Węgrzech nie jest przedmiotem tych kilku wspo
mnień pamięci towarzysza poświęconych.

X.
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kiego rodzaju widzami, szczególniej kobietami. 
Changarnierowi dafa Izba trzy salwowe oklaski. Ju
liusz de Lasteyrie poruszył do żywego namiętności 
reprezentantów, opisując bijatyki i organizacyą De- 
cembrystów. Mówca ten jest bratem stryjecznym 
Ferdynanda de Lasteyrie, członka tiers-parti, który 
naśladujac swego o jca , okazywał zawsze dla Pols 1 
wie’e przyjaźni. P. Berryer przypomniał publiczno
ści swój talent krasomowski; ale największy tryum
odniosła dowcipem, naturalna, źe tak 
konwersacyjna wymowa Thiersa: Niestety.

powiem 
publi

 villi uiwuvjjliu •* j  - , P7C7  P
czność widziała tylko w rozprawach I W  
szermierstwo krasomówskie. Odgadła ona, .1 
kolwiek byłaby zredagowana, konkluzja <> J  
nie zagrodzi drogi do Cesarstwa, jezen 
być „,a. W  rzeczy samej, aby zagroto  # ^  
niego potrzebaby srodkow gwałtowny ^  
mało kto uciec sie odważa. To nam i j
czynę wzmożenia się parlyi elizejskiej ,

f ,  • n a , i ,  T e ma liczbę i talentastatmch dyskussyach o k a z a ła , ze  nr., a
Ktoby np. sądził, źe p. Flandin, który s k ł a d c e  ra
port o dolacyi, d a ł  L. N ap o leo n ó w  ^  Peunin’
stanie Sie elieeisl, t W , dziś

opissekretarz Izby, s anie się także elizeistą, na i 
bijatyk decembrzystów, zrobiony przez Ju insza de
Lasteyrie, odpowie cynicznie: „J y  etais avec cous; 
on n’en a pas assomme heaucouP . nU ■ . ,

Ludność paryska, powtarzam wiele
uwagi rozprawom Izby, ale bo e y '  szy
stkicli środków, aby utrzymać k i « flynrJ >  
dwom przyczynom, a szczególniej . - I"
sać należy indiferentyzm Paryża. Gdyby pe łda  spa
dła o 5 franków, jak się tego spod ieffa{,
agitacya byłaby wielka; ? Y

Wszystko' jest ’p o d o i ć  f ^ t e m  ‘S  5  
pubbS nów  ^ 'z a r lz S ,^ " c ie sz y ł k o n s e r w a to ^  guand

mi właścicielami wiejskimi ,  którzy cieszyli się w roz
mowie, ź e  L. Napoleon um iał wszystkich oszukać, 
(sic) Ic nie głupi (sic), * *e spokojnos Francy, 
była zaspokojona. Farty- republikanów mogłaby przez 
zgodę i jedność, zawrzeć namiętności spokojowe na- 

f Ul. jgu  , ] 10SC1 ale n ieszczęściem , par

1 r ’ \V- liirno Źe komissya szesnastu, była wy-rozbiła ^mdomo =t . ^  T k r s _Partie d() nidj

n i e T . t S .  Otóż socyaliści Ludwika Blanc, których 
o r g a n e m  jest le Populaire, i montaniardy p. Michel 
(de Bourges), których organem jest le Vote Um 
rcrsel, oświadczyli, iż każda uchwałę komissyi we- 
zma pod osobną rozwagę, i że nie pozwolą, aby 
w razie ruchu, lewica exploatowała lud, juk to U- 
czynili r. 1848 stronnicy Nationalu. W ich oczach 
Emil de Girardin, Juliusz Favre i Victor Hugo są 
Girondynami.

Na onegdajszym balu Elizejskim, L. Napoleon, je 
żeli nie był wesoły, był spokojny. N a t ło k  był o- 
gromny. Dzienniki Elizejskie opisują k a ż d e  skinienie 
L. Napoleona, lepiej niż to czyniły dzienniki urzę
dowe za Ludwika Filipa.

L. Napoleon ma zaprowadzić u siebie wielką 
wartę gwardyi narodowej ze sztandarami, co poka
zuje, że sie już mieszczaństwa paryzkiego nie lęka. 
Kupcy są bardzo z niego kontenci, bo spokojność 
sprowadza do Paryża cudzoziemców, a bale Elizej 
skie dają pobudkę prywatnym do bawienia się na 
wieczorach podrzędnych. Na pogłoskę, źe L. Na
poleon przestanie dawać balów czwartkowych dla 
braku pieniędzy, kupcy okazali ochotę do otwarcia 
składek. Każdy się dziś pyta, jak L. Napoleon obej
dzie się bez dotacyi na rok 1851, której Izba po 
odwołaniu Changarniera dać już niemoźe. Dzienniki 
pomniejsze, trudniące się plotkami, grożą, źe L. Na
poleon rachu e w tym względzie na pomoc lorda 
Palmerstona; że polityka angielska potrzebuje lm- 
peryalizmu we Francyi, tojest, władzy, bez propa
gandy republikańskiej, a bez stałości, jaką daje dzi
siejszy rząd monarcliiczny. O takiem tłumaczeniu 
stósunków L. Napoleona z lordem Normanby i 1 al- 
merstonern, już wam doniosłem. Jednomyślne trzy- 
manie dzienników angielskich z pałacem Elizejskim 
jest dowodem, źe wiele jest prawdy w domyśle.

w Lauenburgu proklamacyę króla duńskiego, którą 
napowrót księstwo objęte jest w posiadaniu króla.

— Lloyd donosi źe na granicy galicyjskiej stoi 
korpus rossyjski z 30,000 ludzi. ‘ ' •

W St. Iinmer w Berneńskiem Jura nastąpiły 
rozruchy. Władza związkowa postanowiła bronić 
konserwatywnego rządu Berneńskiego tak dobrze jak 
broni breiburgskiego rządu radykalnego. Nie rzą
dzi ona się w tym względzie sympatyami, ale pra
gnie w każdym kantonie utrzymać powagę istnie
jącego rządu i tej polityce zawdzięcza Szwajcarya 
utrzymanie związku kantonów.

Z Bruxelli donosi telegraficzna depesza pod 
dniem 19 stycznia: ministerym podało się do dy- 
missyi, czego powodem ma być niezgoda z mini
strem wojny, który niechce zezwolić na ścieśnienie 
budżetu swego departamentu. Większość Izby jest 
za ministerstwem. Zdanie króla jeszcze niewiadome.

Mamy dzisiaj zdać ogólną sprawę z dwóch po
siedzeń francuskich (17 i 18 b. m,), którym odda- 
wna podobnych niebyło; rezultat ich podaliśmy je
szcze wczoraj. Na pierwszćm wystąpił pan Thiers. 
Czytelnicy rozpatrzą się bliżej w jego mowie i zgo
dzą się ze zdaniem wszystkich (nawet republikańs
kich) dzienników, że nigdy jeszcze p. Thiers nie- 
był zręczniejszym, potężniejszym, dowcipniejszym a 
nawet szczerym, jak w tej ostatniej mowie. Długą 
history i rozwinął na mównicy, wyspowiadał sie sam, 
wyspowiadał większość i rząd, i nakoniec wniósł 
straszliwy akt oskarżenia, mówiąc, źe jeżli Zgroma
dzenie ustąpi —  jedno tylko słowo odmaluje poło
żenie (jak jedna pozostanie wfadza), tj.stanie, się 
cesarstwo. Pokazał, źe większość poświęciła dla 
rządu wszystko nawet swoje godność, wotując pra 
wo dotacyi, wspierając go zawsze, a rząd odpłacił 
się rewią Satory — okrzykiem: niech żyje Cesarz 
odwołaniem jen. Neumayera. Ten fakt ostatni, któ
ry P. Thiers niewłaściwie złączył z usunięciem jen. 
Changarnier, był najstraszliwszym dowodem.

P. ^Thiers groźny zadał cios ministeryum dla tego, 
źe się oparł na prawdzie. Gabinet w obec rozbio
ru wszystkich swoich czynów utrzymać się niemógł, 
ale mógłby zwyciężyć i zwyciężyłby snadno, gdyby 
na nim tylko ciążyła destytucya Changarniera. Chcąc 
tego uniknąć p. Thiers posunął się dalej i przywa 
lił rząd całym szeregiem zarzutów o niekonstytu
cyjne zamachy, pociągnął więc za sobą ogromną 
większość, bo opozycya niemogła wotować za mi
nisteryum broniącein nie już deslytucyi Changarniera, 
ale całej swej polityki od d. 31 paźdz. 1849 r.

Tę okoliczność wyłożył dobitnie na następnem po
siedzeniu jen. Cavaignac i dodał, że wotując prze
ciw ministeryum obejmuje w glosie swoim wszy
stkie czyny, których większość była wspólnikiem aż 
do prorogacyi. Skoro więc pod głosowanie podsu
nięto propozycyą p. Sainl-Beuve oświadczającą, źe 
Zgromadzenie niema zaufania w ministeryum —  Or 
leaniści i Legitymiści widzieli w niej naganę za de- 
stylucyą Changarniera, opozycya zaś cała naganę za 
całą politykę ministeryum aż do usunięcia ( hangar- 
niera, a mianowicie za prawo wychowania, wybor
cze, dotacyą, biesiady w Elizeum, rewie Satory i 
odwołanie Neumayera. Ministeryum wzięte we dwa 
ognie oprzeć się niebyło w stanie ; p. Baroche tłu
maczył, źe zgromadzenie niepowinno wydawać u- 
chwały, którą każden inaczej rozumie i w innym 
duchu woluje— ale Izba była jeszcze przejęta wspo
mnieniami z czasów odroczenia wywo anomi zręcz- 
nem słowem p. Thiersa i większością 417 głosów, 
ogłosiła, źe gabinetowi nieufa. 0 . a *UJ uchwale 

każdym kraju konstytucyjny1” ° eze jlwa. 1 }smy in
nego ministeryum, lecz we branej i mc napewno 
wróżyć niemożna: i już czytamy sPoru eP °ye:
które zapewniaja, źe ministeryum p aje. yfa-
by to szczególna władza wykonawcza, btorej Izba
panujaca nie#fa. , ___  . ,

W rzeczy samej, jak się z c epeszy e egrafi- 
cznej przekonywany, ministeryum p a o się do dy-
missyi ale prezydent jej nieprzyj? - z ia.myś.i o po-

Przegląd Polityczny.
W kwestyi handlowej panuje zupełne między Au- 

stryą i Prusami rozdwojenie, o czem już wczoraj
szy nasz korrespondent drezdeński doniósł. Prusy 
stoją na czele północnego handlowego związku.

Minister wojny jen. Stockhausen niebezpieczni 
chory.

Czwarte pełne posiedzenie konferencyi drezdeń
skiej d. 18 b. m. zajmowało się wyznaczeniem fun
duszów na utrzymanie twierdz związkowych, nie
wiadomo, czy Rendsburg był w liczbę ich wzięty.

W Darmstadzie nastąpiło 18go otwarcie nowych 
Izb według dawnego systemu stanowego powoła
nych. Stronnictwo konstytucyjne przeważa w nich

'Izba niższa uchwaliła pożyczkę 5 mihonow zlr.
Przechody wójsk austryackich przez Kassel skon 

ożyły sie, toż samo w Brunszw.ku i Oldenburgu, 
w obu tych księstwach armia jak mówią, zimować 
będzie. Przechód przez Elbę również uskutecznio
ny, Lauenburg zajęty wojskiem, podobnie o wo 
Lauenburgski i terrylorium Lubeki, mówią nawe 
że oddział jeden zajął już Friedrichsruh w Holsztyn- 
skiem.

Pełnomocnik duński hr. Reventlow-Criminil wydał

nia dziejów n iew ysłow ionych , jakie  przecho
wuje potomek w  skrytościach se rca  dla przod
ków' swoich. W  obrazie zdjętym z okolic N ad -  
wiśla krakowskiego przemawia z każdej kreski 
tchnienie o jczy s te ,  listek tam d rzew a  zaw iany  
w lew o i w praw o szeleścić się zdaje  powiewem 
wieków upłynionych, zkąd dusze p rzodków  się 
p rzypa tru ją  i boleją na widok w  dali m ogił  i 
kopców, których cienie zpod obłoków przepo
w iadają  w ieczną  t radycyą  n iew ygasłych pam ią
tek narodowych. P rz e ją ć  życiem m artwe obra
zy, sprzym ierzyć  p rzesz ło ść  z obecnością — u_ 
rnu ło  se rce  tylko po e ty  m a la rza .

„A drugi wizerunek zn ow u: „Most na \Viśle 
k rakow sk ie j , “ most ozdoba miasta, a św ietny 
imieniem M onarchy  nam panującego, niemniej 
zaszczytne je s t  dzieło ręki malarza. O ddał on
niem w d z ięk ,  ś m i a ł o ś ć  i harmonię a r c h i t e k t o n ik i ,  _____ _______
budow niczego , a schw ytu jąc  szczegó ły  z otoku|mia u trzymania i mądrego 
rzeczy obecnych, u trw a l i ł  'pamięć zdarzeń  zn i-  s tw orzonych  instytucyj. W  
kornych przed  d z ie łem , które wieki ma prze- w ystąpienie  
trwać. A  w łaśn ie  ta myśl p rzysz ło śc i  obok o- 
becności niknącej cudownie się na w idok obra
zu tego powinowaci. Oto tu K raków  z a  mostem, 
a K rak ó w  w okazałośc i świetnej z całem  boga
ctwem gmachów starożytnych , w ozdobach , j a 
kie s p ły w a ć  na niego będą z połączenia dwóch 
brzegów rzeki sp ław em  bogactw' państw troj
g u ,— K raków  w świetności, jaka  go czeka, gdy _  ^ ____  ̂ ^
się spa ja ja  przymierzem pobratym czem , (zk ąd  w  południe w jeg o  biorze na se sy ą  p rzed w s te -

• ■ '  • ............... '  - ‘ ■ mszt i pną zebrali. Z da je  s i ę ,  ze  p. Bruck osobiście
p ływ  

s łu  a

systemu. Co się tycze samejże organizacyi sp ra 
wiedliwości i jej p rzysz ło śc i ,  nikt zapew’ne nie- 
zapozna czynności jaką p. Schm erling w  tej mie
rze rozw iną ł .  W p ro w ad z i ł  on w ypracow ane  
pod dzisiej-zym ministrem sp raw  w ew n. a na
stępnie sankeyonowane przez J .  C. M ość zasady  
w w ykonan ie ,  a ustanowiona jeszcze przed  j e 
go wstąpieniem do ministeryum, komisya o rg a 
nizacyjna sąd o w n ic tw a ,  dokonała pod jego o -  
kieni, sw'ojego trudnego zadania. Godnem jes t  
pochw ały , że  do prac  praw odaw czych um iał 
pozyskać w y traw n e  i m łodsze  zdolności, któ
rych dzia ła lność  p rzez  zmianę sze fa ,  niebędzie 
zapew ne  p rze rw aną .  Organizm sądow y, także 
n iewątpliw ie utrzymanym zostanie w  całości. 
Nie wsposobie widzenia bowiem każdoczesnego 
ministra sp raw ied liw ośc i,  ale w  zaręczonych 
konsty tucyą p raw ach  zasadniczych, leży  rękoj-

rozwTnięcia nowo- 
nstytucyj. W  każdym razie , jeżli 

p. Schmerlinga potwierdzi s ię ,  u -  
ni.esie on z urzędu  swojego w zniosłe  w spomnie
nie czynnego  u d z ia łu ,  ja k i  w z ią ł  w p rz e k sz ta ł 
ceniu naszych  instytucyi sprawiedliwości.

•— naczna  liczba  delegowanych na kongres 
celny rep rezen tan tó w  austryackiego przem ysłu  
i han u, z je c h a ła  się j u^ do W iednia. M inister 
handlu w e z w a ł  w czora jszym i wieczornemi dzien-
nikan,„1 y.?. u ^ e? ow any ch ? abV s>ę dziś

zamożność i dostatki p ły n ą )  swoboda, kunszt i pną 
przem ysł  narodów rosną. K rak ó w  stolica pa
mięci narodowej w  nowej szacie  św ią teczn e j , 
w 'jak ie j  go serce życzy  — malarz tu w ięcej nad 
a r ty s tę ,  z o s ta ł  poetą  w ie szc zem . Z  duszy p ra 
gniemy więcej podobnych widoków z kraju  na
szego, aby dusza  nie o s tyg ła  w zapale  i wie 
szcza  sza tą  p rzy o d z ia ła  rozsypkę pamiątek na 
s zy ch ,  a ujmując marności św ia tu ,  po d a ła  nam 
kroplę otuchy w  p rzysz ło ść .  W ierzym y w  ta 
tę nl p. K urow sk iego , a ręka  jego sp raw dz i nam 
nadzie ję ,  bo przepisuje z księgi w yroków .

„Inne życzenie atoli w  tej chwili z a ję ło  p ra 
cę p. K u ro w sk ieg o , życzenie: p racą  sw ą  p rzy  
czynie się do wzniesienia sklepień na pogorza-  
łe j  świątyni pańskiej 0 0 .  Dominikanów w  K r a 
kow ie, a w  połow ie z dochodu na zas i łek  dla 
biedniejszej m łodzieży iw'ow'skiej. Z  polecenia 
znakomitych osób w  K rak o w ie ,  p rzy b y w a  z ro 
bić „P ortre t  J . E .  Namiestnika" królestw  naszych 
i rozpowszechnieniem przez litografię przecho
w ać św iad ectw o, ile Krakowianie cenili godność 
i za słu g i rodaka u steru.

„Spółczesne  nam zdarzenia  w cale inne u po
tomnych mają  znaczen ie ,  niźli obecność w  nich 
upatruje. M y  pa trzyć  musimy p rzez  m g łę  u -  
czuć osobistości, naglącej nas częstokroć mimo
wolnie uwzględniać setne stosunki. Czasu po
stęp o trząsa  j e  i t ra c i ,  i dopiero zpod owej m gły  
ciemnącej występuje  przedmiot i s ta je  w obliczu 
potomności o kaza le ,  n a k sz ta ł t  szczy tów  po o 
trząśnieniu rosy za  wschodem s ło ń c a ,  w  swie' 
tle istotnej p raw dy, w jakiem go dzieje zapisu 
ją .  Nie my dzieje piszemy, ale potomność; my
dia niej p rzesy łam y  tylko żyw io ły ;  i jeżli się 
nie wzniesiemy nad poziom i ognisko domowych 
bogów, a nie w patrzym y w w y ż sz ą  potomną sfe
r ę ,  nie przeszlemy potomkom j a k  tylko św iadec
tw a p rz y w a r  i ułomności naszych. M a ło  jest 
pewnie ludzi,  k tórzy zap rzeć  się w'łasnej oso
bistości mogą; ale w ątpić , by ich nie było, g rze 
chem jes t .  Ńie inna by ła  i G recya ;  lecz dosyć 
było dla niej jednego P lu ta rc h a ,  by w yjednać 
u potomności s ł a w ę  dla mężów jej ro d u ,  z kló 
rych i dla niej samej s ł a w a ,  a dla nas wzory 
cnót obywatelskich urosły . Znaleźli się i mię
dzy Krakowianami z sercem i duszą  P lu tarchy , 
spraw ą  ich potomność szczycić się będzie, a nam 
wszystkim z aw d z ięczać ,  iż p rzechow ać  umie-

Ą S  E S r ^ i  a e l e  wojska dla sw o-li?m y do je j  pamięci to co kraj nasz zdobiło po 
jej obrony. Mniejszość po zapadłej uchwale zebrała — "  —
sie na naradę. . , , . ...

— Już przeszło tydzień, jakeśmy unieś i według 
dep. telegr., źe gabinet Madrycki P a się do dy- 
missyi i jenerał Narvaez wyj6^ 8,  ̂ . y°,nr>y. Do
piero teraz znajdujemy p o tw ie r z nie wiadomości 
w dziennikach które nas dochodź?' zy amy w nieh 
szczegóły odjazdu Narvacza, skład nowego ministe
ryum; lecz co dziwniejsza niecz) amy powodów u- 
suniecia się Narvaeza. Dla braku miejsca 0 jutrzej_ 
szego numeru musimy odłożyć 2 gazet.

— Jen. Narvaez ma być ambasa e cm w Paryżu.

nych z niepospolitym talentem kala-

p ierw szy  raz  po długoletniej niemów ie.
„P ortre t  roboty p. K urow skiego  widzieliśmy, 

podobieństwo, i ła tw o ść  schw ytan ia  rysów  prze
lotnych w zgodzie z ca ło śc ią  tw arzy , wszyscy 
jednomyślnie artyście przyznali. S ą  pewne czę
ści tw arzy  w za rysach  stateczne, ale są  przy 
nich i inne pełne  ruchu i życia. Czoło przepo
w iada  s ta tek  dominującej myśli, oko panującego 
uczucia; ale usta są  odlewem polotnych myśli pod 
b arw ą p łynących  uczuć. M yśl i uczucie j a k  
d w a  sk rz y d ła  duszy są  wiecznie w  ruchu, wie
cznie w  odlew'ie i przelewie po ustach naksz ta ł t  
prądu rzecznego; z tąd  też  taka  trudność sch w y -  
lać ust podobieństw a; trudność p r z y t r z y m a ć  
przelot na jw łaśc iw szy  ta k ,  ażeby odpowiadał 
statecznym rysom tw arzy , edpow .ada ł  do cim 
rakteru, po łożenia , do s tan u ,  do chwili uroku, 
do c a łe  istoty osoby, ilzadki to ta len t ,  który

1 '  .ó- dopa trzy ł  go a r ty s ta  o-
któremu u ży czy ły  d a r

^Gazeta  L w o w sk a ) .

zagai te w azne obrady', mające lak wielki w 
w y w rzeć  na losy austryackiego przem ys 
mianowicie na stosunki jego z zagran icą .

— M iędzy ministerstw em oświecenia a minister
stwem handlu p rzysz ło  do sporu o kompelencyą 
z powodu w ydanego  przez to ostatnie rozporzą
dzenia względem zachow ania  dziejowych po
mników'; z a ła tw  ienie tego sporu rozbija się o tru
dność zmodyfikowania sankeyonowanego już  
przez C esa rza  dekretu. Ten z a ś ,  zdaniem w y 
sadzonej do tego komisyi, w  obec obojętnej na 
interesa sztuki ludności, żadnego nieosiągnie 
sku tku ,  jeż li  rząd  nie p o w o ła  do życia  formal
nego insty tu tu , mającego na celu zachownanie 
i pielęgnowanie dziejowych pomników', i przez 
odpowiednie wielkości monarchii uposażenie, po
stawionego w możności rozse łan ia  po wsz_v- 
stkich je j  krajach  a r ty s tó w  i archeologów', dla 
badania i w ynajdyw ania  w  mowie będących po
mników. K ierunek zaś  takiej misyi n iewątpli
wie należy do m inisterstw a ośw iecen ia ,  jak k o l
wiek i min. handlu u d zia ł w  niej mieć powinno.

(W iadom ości bieżące).  W iadomo, że od nie
jak iego  czasu pracowauo nad u s taw ą  o praw ie 
obyw ate ls tw a w  państw ie austryackiem. Projekt 
do tego  p r a w a  ju ż  jest  ukończony i wkrótce 
poddany bedzie ostatecznej naradzie.

—  \V ministerstwie oświecenia wykończono 
plan reovganizacyi szkó łek  początkow ych. T a 
kowy posłany  zostanie Namiestnikom pojedyń- 
czych krajów’ koronnych do opinii.

—  N euigk .-B ureau  pisze, że dym issya mini
s tra  sprawiedliwości Schmerlinga nieulega ju ż  
wątpliwości. J a k o  następcę jego w sk a z u ją  j e 
dni p. L asse r ,  inni p. Burger.

•— W szystk im  dyrekeyom pocztowym m onar
chii p rzes łano  taryfę  dzienników’ zagran icznych , 
mogących być abonowanemi w  A u s t rv i ,  której 
egzem plarz  kosztuje 1 0  kr. m. k.

— W czora jszym  pociągiem kolei żelaznej z P e 
sztu n a d sz e d ł  z* kopalń kremnickich transport  
s reb ra  w  ilości 2 9  centnarów z ł r . )  
i 8 0 0 0  sztuk dukatów w  złocie.

—  Mów'ią, że znany bankier baron S ina  na
b y ł  od spadkobierców  księcia G rasalkowicz 
pozostałe  po nim ogromne dobra w  W ęg rzech ,  
z w sp a n ia łą  rczydencyą  w Godolió.

— Onegdaj o twarta  zo s ta ła  now o-uorganizo- 
wana akademia sztuk pięknych w  W i e d n i u .  M i
nister oświecenia i w'ielu znakomitych artystów 
w zię ło  odz ia ł  w  tej uroczystości.

  Ces. rossyjski pose ł  baron Meyendorn d a 
w a ł  wczoraj wielki obiad r.a cześć p rzy b y łeg o  
w specyalnej missyi duńskiego ministra, h rab ie 
go Sponneck.

N I E M C Y .

B e r l in  1 8  stycznia. Na obiedzie danym z o-  
kazyi dzisiejszej uroczystości w  pa łacu  króle-

1 f   I r f n  u r s r n i n c p  .

zeta W a rs z a w s k a "  z s ie rp n i^  w rzesn ia  i listo 
pada opowiadają. W y d a w a ć  zam yśla  obrazy
kraju w w idokach, ubarwione wnziękiem pamię
ci z dziejów' i uroczystych podań j a k  ż y ją  w u- 
ściech ludu , a muza poświęca PIoro talentowi 
ro d ak a ,  uobecnić s t a r o ż y t n o ś ć  w  pogodzie myśli 
przed okiem w iary  nam niew ygasłej  w  cnoty i 
obyczaje przodków.

„W idzieliśmy w’zory z kilku zdjętych obrazów; 
mniej nas zadziw ia wierność ry sunku , wierność 
natury w  otoku i p raw da  pamiątki jak a  trw a  
potąd, odda ją  każdy  kto w'łada a r tys ty  s z tu k ą , 
ale tylko dusza ar tys ty  rodaka odleje spomnie-

tego dopatrzyć umie, 
k em ulubieńca muzy, 
wzroku drugiego.

pierwszego, odda jąc  cześć Panu  Bogu.* I la d z i ł  
po ein, zeby  kielichy w’ trzech ły k a c h  wychylić, 
p ie rw szy  d[a tych co k rw ią  sw o ją  i mieniem 
Chwiejący się tron wznieśli i 'u t r z y m a l i ,  drugi

o w i ,  który zbrojąc się w' jesieni,  całemu

W ie d e ń  21  stycznia. Z d a je  się nieulegać 
w ątpliw ości, pisze W anderer} ze p. Schm erling  
dotychczasowy minister sprawiedliwości nietyl— 
ko poda ł  się do dymisyi, ale n a w e t ,  że  takow a 
przy ję tą  zos ta ła .  Najrozm aitsze obiegają  po
głoski o jego  przyszłym  zastępcy . W ymieniają 
aż ośmiu kandydatów na tę w a ż n ą  posadę. Bliżsi 
przyjaąiele p. Schm erlinga, ż a ło w a ć  będą jego 
wystąpienia. Takowe w szak że  na ogólne sto
sunki żadnego n iew yw rze  w p ły w u .  Sam a ta 
okoliczność, nie zapow iada  zmiany dzisiejszego

lud
św ia tu  p o k a z a ł ,  iż haniebne minionych czasów  
u s i ło w an ia ,  niepotrafiły go z a ra z ić ;  trzeci tym 
w szystk im , których na tym dniu orderami ozdo
bił. Potem król p i ł  do hrabi W e s t m o r e l a n d ,  
posła  angielskiego, barona Prokesch  v. Osten 
austryackiego i do rossyjskich jenera łów  Grun
walda i B enkendorfa ,  „ jako trzech r e p r e z e n t a n 
tów — są  s ło w a  ministeryalnego dziennika —  
trzech jego najpotężniejszych i najukochańszych 
p rzy jac ió ł" ,  w  końcu król obrócił się do m ini
s t r a  Manteuffla „i p i ł  do niego ła sk a w ie " .  Z e  
stanowiska niemieckiego, smutneby nad tym to
astem poczynić można uw agi,  my nad schyloną 
Prus potęgą rozpraw iać  nie mamy pow odu , ani 
też niemożemy daw ać w ia ry  korespondeneyom 
z Drezna w G azecie  F o ssa  i P o w szech n e j S i e -
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m ieck ie j u m ie sz c z o n y m ,  które w r ó ż ą ,  iż  r z e c z y  
m ają  w r ó c ić  do d a w n e g o .  P o d a je m y  j e  tu j e 
d n a k ż e  w  d o s ło w n y m  p r z e k ł a d z i e :

G a ze ta  Vossa z Drezna dnia 1 6  stycznia: 
„Ze wszystkiego w id ać ,  że  się zanosi na coś 
ważnego ze względu na sprawę konstytucyi 
państw pojedynczych. Pierwszym bowiem czy
nem staro-nowego Bundestagu, będzie : w szyst  
kie konstytucye zaprowadzone od r. 1 8 4 8  jako 
z rewolucyi zrodzone, uznać za nieważne i nie 
b y łe ,  i tym sposobem każdą dalszą reformę w y 
prowadzić jedynie z przedmarcowego stanowi
ska w  drodze historycznej i organicznej. Mysi 
ta g łów n ie  przez Austryę i Kossyę poruszoną 
została  i znalazła silne wsparcie w  oppozycyi 
Izb berlińskich, które tutejsi dyplomaci biorą za 
dowód, że nawet system trzech-klassowy nie- 
daje żadnej rękojmi w utrzymaniu ładu w pań
stwie. Jak ży w y  udział ma llossya  w urzą
dzeniu sprawy Niemiec, okazuje się z tego, że 
wielu posłów rossyjskich otrzymało rozkaz ba
wienia w Dreźnie w czasie konfercncyi w sta
nowisku konfidencyonalnem. Panowie ci odby
wają często narady z pełnomocnikami w ła śc i
wych dworów. To co N iem iecka  R efo rm a  o 
tworzeniu Unii p raw iła ,  w y w o ła ło  uśmiech u 
tutejszych dyplomatów; gdyż wedle jej zape
wnień same Prusy nie myślą z podobnego pra
w a  użytkować. Nawet faktycznie uznały one 
powtórnie Bundestag, nie wzmiankując bynaj
mniej o żadnej przeszkodzie, gdy przy obradach 
komissyj, akt zw iązkow y podług szczegó łow ych  
wszystkich swoich artykułów b y ł  w zięty  za za* 
sailę , a do nich należy również i piąty, klóry 
brzmi: „Austrya przewodniczy na Zgromadze
niu Zw iązkow em “. Stronnictwo austryackie ma 
nadzieję, że Prusy przystaną j e s z c z e , aby Dre
zno wybrane zostało na miejsce kongresu cel
nego ; owszem poczytuje to za pewien rodzaj 
w dzięczności,  którą w ed ług  ich mniemania Pru
sy Austryi za to są d łużne , iż ta mimo w ł ą 
czenia do Związku wszystkich swoich krajów, 
nieżąda w  kollegium  d ziew ięc iu  więcej g łosów  
niż one“.

Podobna korrespondencya P o w szech n e j G a 
ze ty  N iem ieck ie j dnia 1 7  z Drezna, brzmi na 
stępnie: „ Z  najlepszego udzielić wam mogę
źród ła , że  drobne rządy ciągle są namawiane 
przez ajentów francuskich i angielskich, aby sta 
nowczy staw ia ły  opór zredukowaniu g łosów  
w  radzie ściślejszej; uczucie prawości obu mo
narchii niemieckich, jak również odraza od mię 
szania się obcych , wstrzyma je zapewne od 
gw ałtow nych  p r z e c i w  d r o b n y m  p a ń s t w o m  kro
ków. Rossya ma również licznych tu ajentów. 
Zamiary jednak tego rządu dalej sięgają; pra
cują bowiem nad pełnomocnikami konferencyj
nymi, aby ca łą  niemiecką rewolucyę wielkim 
aktem zakończyć, tojest aby Z w iązek  orzek ł,  
iż wszystko to, co w pojedyńczych konstytu- 
cyach na korzyść trzech lat ostatnich się stało,  
uchylić jako zabytek gorączkowy i przyjść na- 
powrot do zdrowego stanu prawnego przed 
1 8 4 8  rokiem. Z  tego dopiero punktu możnaby 
w  sposób prawdziwie organiczny przedsiębrać 
takowe reformy, któreby istotnie zbawienie naro
du przyniosły^.

HISZPANIA.
G a ze ta  M adrycka  z 11  b. m. og łasza  dekret 

którym królowa przyjmuje dymisyą jen. Narvae-  
za; brzmi on jak następuje:

„Czyniąc zadosyć powtórzonym naleganiom 
ks. Yalencya, które podawał z powodu przy
krego stanu zdrowia, udzielam mu dymisyą ja
kiej się odemnie domagał, będąc bardzo zado-  
wolniona z przychylności jego i poświęcenia, 
których dał dowód dla mego tronu i narodu pod
czas sprawowania sw ych  obowiązków."

W  dekrecie tym, niema jak widzimy słow a  
o dymisyi innych ministrów. Sam tylko C lam or  
publico  mówi o cofnięciu się gabinetu, który 
w ed łu g  wieści obiegających t. d. wieczorem b y ł
by zastąpiony przez pp. marg. de Miraflores ja 
ko prezesa R,\dy i min. sp. za g r .; Ergana min. 
sprawiedliwości; (juinto min. sp. w e w n .; Pastor 
skarbu, Bastillos marynarki, Roncali wojny.

H era ldo  w wieczornej edycyi donosi o mo
żności nowego ministeryum i wskazuje jako na
czelników gabinetu p. Miraflores lub Martinez 
de la Rosa. Inne dzienniki powtarzają tylko 
obiegające wieści. Jeżeli usta ogłoszona w C la
m or jest prawdziwa, Hiszpania niezyska nic na 
zmianie, owszem może się obawiać nowych i 
ciężkich trudności. W y łfó ,naczymy się bliżej, 
skoro G a ze ta  M adrycka  urzędownie przemówi.

Jest  rzeczą dziwną, że  żaden z dzienników 
hiszpańskich ani korespondencyj franc, niemówią
o przyczynie usunięcia się gabinetu, który wIk_ 
bie miał w iększość znaczną. H eraldo  utrzymuje, 
że  jen. Narvaez chciał usunąć się od życia  pu
blicznego. Temu nie możemy'1 w ierzyć; z resztą  
oto jest  korespondencja madrycka z 11  b. m .:

„Wczoraj wieczór jen. Narvaez, którego dy
misyi królowa n ie p r z y ję c i  z w o ła ł  kolegów i 
powiedział im ze wzruszeniem: „Proszę uTas 
„zanieść natychmiast me podanie do królowej i 
„wymódz na niej, aby mi jej udzieliła, bo inaczej 
„w łeb  sobie strzelę." Ton z jakim słowa te 
b y ły  wypowiedziane, nie pozostawiał żadnej 
wątpliwości. Ministrowie z trudnością otrzymali 
od królowej jego dymisyę, ale aczko lw iek^n o-

wi C lam or publico , nie podali się sami do niej. 
Kiedy ko'edzy jenerała donieśli mu o udzieleniu 
mu żądanego uwolnienia, ucieszy ł się bardzo i 
podziękowawszy im za usługę, da ł natychmiast 
rozkaz do wyjazdu."

W ed łu g  H eraldo  b y ł  z pożegnaniem u kró
lowej , która mocna wzruszona na tej ostatniej 
audyencyi, dała jenerałowi nowe dowody zau
fania i okazała mocny żal z powodu nieza
chwianego jego postanowienia.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  20 stycznia. Odebraliśmy 1 st następujący: Do 

szanownej Redakcyi dziennika Czas. Witwicki,  przepowia
da w swych listach zagranicznych Paryżowi,  że jeżeli cały 
świat zginie kiedyś od o^nia, to Paryż podług wszelkiego 
podobieństwa, zginąć musi od błota. Kraków nasz, niewiele 
brakowało, że niedoczekawszy końca świata mógł był zgi
nać roku zeszłego od ognia. Bóg przecież ulitował sią je 
szcze nad nim, iż nietylko większą połowę od zniszczenia 
zachował,  lecz natchnął tysiące serc szlachetnych, naw et mię
dzy obcemi narodami spółczucicm; że dotąd nawet jeszcze 
nadchodzą hojne składki blisko półtora miliona podobno wy
nosząc c, na odbudowanie tego historycznego grodu, a rząd 
łaskawy przychyla się do udzielenia nam pozyczki, na ten
cci dobroczynny.

Ale na cóż nam się to wszystko przyda, jeżeli uratowa
ny od zniszczenia przez ogień , bedzio musiał uprzedzić
skon, bezbożnemu zapowiedziany Paryżowi, i zginąć od bło
ta? ! A widzimy niestety! codzicń wieksze do tego podobień
stwo. Błoto, jakiego prawie nigdy niemieliśmy— dziś po 
wszystkich ulicach, rozpościera bryzgające swe panowanie 
tak dalece, iż Kazimierz żydowski, który się zawsze w nicm 
kochał, dziś pozazdrościć nam go musi.— Za najmniejszą 
słotą i odwilżą, brniemy po błocie nawet w Głównym Ryn
ku miasta,— i to jeszcze na chodnikach z ciosowego kamie
nia!... Powtarzam z bólem se rca ,  że jeżeli to dłużej potrwa 
i nieprzebudzi z tw nrdego snu tych panów, których czystość 
i porządek w mieście obowiezuje,— biedny Kraków nasz 
wprzód jeszcze , zanim się odbuduje z ognia , i za nim na
stąpi koniec świata, zginie od błota — i nieporządku.

Racz przeto szanowna Rcdakcyo tę skromną przypominkc 
nicmającą na widoku nikogo zranić,  do Kroniki swej przy
jąć. Azaliż ten czyim to je s t  obowiązkiem nie padnie na myśl 
zbawienną, że jeśli  zginąć od ognia byłoby nader gorzko;— 
to od b ło ta — byłoby bardzo brzydko .— Y. Y.

Bawi od kilku dni w mieście naszćm młody fortepiani- 
sta pan Feliks Jaroński, niemal dzieckiem będąc da ł  w Kra
kowie koncert przed (i laty i już wtedy publiczność mile go 
przyjęła. Później pan Jaroński pracował ciągle w Wiedniu 
i w W arszaw ie ,  ale koncertu niedawał i nie da, dopóki sam 
w sobie nicuzna, że nadeszła pora. Wyjeżdża jutro do Pa
ry ż a ,  gdzie kilka lat nauce poświęcić zamyśla. Mieliśmy 

sposobność s łyszeć prywatnie młodego ar tys tę ,  k t ó r y  mó  
wiąc nawiasem, jest Krakowianinem; dziwiliśmy jego się grze 
ijjcgo kompozycyom, i chętniebyśmy coś więcej o niej czytel
nikowi donieśli, gdyby nie wyraźne życzenie pana Jarońskie- 
gc, który niechcąc się dać słyszeć publicznie, zdania nasze
go na teraz nie mógłby usprawiedliwić.

Czytamy w K u ryerze  W a rsza w sk im  z dnia 19 stycz. 
Wczoraj od rana poczynione zostały przygotowania tak na 
Wiśle jako i tarasie Zamkowym, oraz Nowym-zjeździc, dla 
solennego obchodu według dawnego kalendarza ,  pamiątki 
obrzędu Chrztu Zbawiciela świata. Po odprawieniu przeto 
uroczystego nabożeństwa w kościele katedralnym N. Trójcy 
w yruszył  procesyonalny orszak, który przeszedł ulicą Mio
dową, Senatorską i Krakowskicm-Przcdmieściem, około ko
lumny Zygmunta do Zamku. Następnie po odprawieniu w ka
plicy Zamkowej Stej Liturgii, Najprzewiclebniejszy Arscnjusz, 
Arcybiskup W arszawski i Nowogcorgiewski, otoczony P i 

łatami katedralnemi i licznem duchowieństwem Praw osław - 
nem, udał się również procesyonalnie ku Wiśle poprzedzony 
będąc chorągwiami i chórami śpiewaków. Za  wejściem na 
urządzony w tym celu pomost, po nad którym wzniesiono 
wspaniały baldakin, Najprzen ielebniejszy Arsenjusz przystą
pił do odbycia świętego obrzędu; a gdy Krzyż Sty zanurzo
ny został  w nurtach rzeki W is ły ,  cała  baterya artylery' 
rozstawiona na Nowy m-zjeżdzie, zagrzmiała  101-krotną sa l 
wą. Po odbyciu obrzędu cały orszak, któremu towarzyszy
ło  mnóstwo po Dad brzegiem rzeki zebranego ludu, powrócił 
do Zamku w tymże samym porządku.

— W  roku zesz. donosiliśmy o przejeżdzie przez Kraków 
pana Gordona Cumming w podróży jego na łowy w lasach 
Bukowińskich. S ław ny ten myśliwiec wydał biografię życia 
swego, a raczej nader ciekawą historyę wypraw łowieckich 
w których odznaczył się nadzwyczajną odwagą i przytomno
ścią. Pomiędzy innemi bardzo zajmująca jes t  walka jego 
z wężem boa w puszczacli afrykańskich. Goniąc bowiem ra 
zu jednego za różnemi płazami, spostrzegł olbrzymiej wiel 
kości węża, jak  się tenże prześliznął za skałę.  Śliczna na 
nim skóra, któremi zdobił swój gabinet myśliwski, zwróciła 
jego uwagę; bojąć się jednakże przeszyć j ą  kulą, ażeby nie 
zepsuć, s tan ą ł  z nim w zapasy na gołe ręce. Chwyciwszj 
go więc za ogon, próżno silił  się wyciągnąć go zjamy na pole 
bo skóra kurczy ła  się w gęste pierścienie, i ani go ruszyć 
nawet nie mógł z miejsca. Gdy jednak tym sposobem wię
cej tylko rozdrażnił  owego węża, aniżeli mu zaszkodził  
boa rozdął nagle wszystkie pierścienie, zwrócił piorunem 
swój łeb ku niemu i strzelcowi jego , z którym zwykle po
lował, i rozdziawił dgromną paszczę jak  można było naj 
szerzej. Ledwie przeto zręczny Szkot usunął się na bok, 
gdy boa wysunąwszy się z jamy k łap n ą ł  straszną paszczą 
o jedna stopę od nieustraszonego myśliwca. Od tćj chwili 
rozpoczęła się walka, a  śmiały zapaśnik porwawszy za ko- 
sztur, uderzył nim kilka-kroć tak silnie węża, że ten zwró
cił się na powrót ku jamie. W  tym jednak zwrocie, Szkol

ponowił razy, a wąż zatrzymał się nagle i już z miejsca 
nie mógł ruszyć. Wówczas założywszy mu postronek za 
łeb, wywindowali go na drzewo i zawiesili;  miał on stóp 
przeszło 14; gdy po upływie blisko pół godziny przystąpili 
do niego, ażeby go obedrzeć ze skóry, jeszcze wił się w ró
żne strony i kręcił  na różne sposoby.

— W Paryżu miało sie zawiązać pod przewództwem ban
kiera Foulda stowarzyszenie z kapitałem 50 milionów fran 
ków, mające na celu zniszczenie wpływu Rothschilda na 
tamtejszej giełdzie.

— VV Peszcie uwieziono w zeszłym tygodniu „starą  cza
rownice11. Jestto 71Ietnia kobieta, która już oddawna w y łu 
dzała od łatwowternych żon pieniądze za rozmaite niby za
czarowane napoje, mające wyleczyć mężów z wszelkich złych 
namiętności. Oddano ją  pod sąd karny;  w jej mieszkaniu 
znaleziono kilka szkieletów, mnóstwo czaszek itp.

— W  teatrze Pergola w Florencyi wydarzył się następu
jący wypadek: Śpiewak basista występujący w operze, otrzy
mawszy niedwuznaczne dowody niezadowolenia publiczności 
uniósł się gniewem i rzucił szpadę, którą miał w ręku, na 
parter. Dwóch spektatorów’ zostało rannych i w publiczności 
wielka powstała wrzawa, która nieuspokoiła się, dopóki dy
rektor nie zapewnił,  że oddano winowajcę w ręce spra
wiedliwości.

— Znana pani L a fa rg e , od lat ośmiu osadzona w więzie
niu Montpellier, zapadła na suchoty, i komisya lekarska, wy
znaczona do rozpoznania stanu jej zdrowia, miała oświad
czyć, że zupełne uwolnień e jej z więzienia byłoby jedynym 
środkiem ocalenia jej życia.

— Piszą z Petersburga 10 stycznia: Nowe muzeum staro
żytności, rzeźby i malarstwa, którego budowę rozpoczęto 
w r. 1840, już jest  ukończone. Wspaniała ta budowlo, którą 
cesarz nazwał „nowym Ermitażem11, jest  na 515 stóp długa 
a na 375 szeroka. Z wyjątkiem drzwi i kilku posadzek dre
wnianych, wszystko w niej je s t  z kamienia lub metalu. Całj  
dach jes t  żelazny z ozdobami z miedzi, mury marmurowe, 
posadzka w galcryach mozaikowa, a perystil otaczając} 
wielki dziedziniec wewnętrzny, składa się z 182 kolumn ko- 
ryntskich, każda z jednej sztuki marmuru lub granitu. Nowe 
to muzeum wystawione zostało według planu sławnego ar 
chitekta p. Klenze z Monachium, który budował Pinakotekc 
w tej stolicy. Uroczysta inauguracya odbędzie się na wiosnę 
w obec p. Klenze, który zaproszony został przez cesarza na 
te uroczystość.

— W c ią g u  roku 1850 przedstawiono w Paryżu 332 no
wych sztuk tea tra lnych , napisanych przez 200 autorów 
Najwięcej sztuk w tym roku napisał p. Clairville, przedsta
wiono 12 jego wodwilów. Po nim najpłodniejsi pisarze byli 
Leuven et Brunswick, Duvert e t  Lauzannc, Mery, de Beauvoir, 
Guinot , D e s c o u r c e l l e s  , J u l e s  C o r d i c r ,  B a y a r d  i D u m a n o i r .  
N a j s z c z ę ś l i w s z y  z a ś  p. S c r i b e , k t ó r y  p r z e z  k i l k a  m i e s i ę c y  
wyłącznie figurował na afiszach wielkiej opery, opery ko
micznej i teatru francuzkicgo.

uległa, a w części d!a nadzwyczaj złój kondycyi nie mogła 
bydź sprzedaną. Ziarno zagraniczne po cenach dawniejszych 
nie wielki znajdowało odbyt.

Dowieziono w c iągu  tygodnia do Londynu: Pszenicy kra
jowej kwarterów 4,801; zagranicznej,  głównie z Francyi i 
Włoch, 8,111 kwart.;  tudzież 50,599 cetn. mąki.

Prowincyonalne angielskie targi były bez ruchu i życia, 
a ze wszystkich stron uskarżają się na niezwykłą w tćj 
porze roku ciepłą temperaturę i ciągłe desze .c. Co z jednej 
strony przeszkadza pracy około ro l i , a z drugiej w sposób 
zagrażający podnosi wegetacyą.

We Francyi,  tudzież w portach niemieckich obrót pszenicy 
ograniczony; lecz w Stanach Zjednoczonych ceny mąki zna
cznie się podniosły', z dążnością ku dalszemu podwyższeniu.

Na gdańskiej giełdzie żadnej tranzakcyi o pszenicę nie 
zanotowano, a dla złych dróg nie mieliśmy dowozów lądo
wych.

Żyto znacznie się podniosło i chętnych znajduje kupców 
po 225 do 230 guld. za łaszt  (25V, korcy warsz.)  bądź na
tychmiast, bądź z dostawą na wiosnę. Po tej cenie niemałe 
partyc w ostatnich dniach zostały kupione lub skontraktow anc.

Targi wełniane w Anglii są ożywione przy cenach ciągle 
podnoszących się.

Spirytus w Gdańsku 13 3/i 11 tal. beczka.
K ursa zam ian. W arszaw a 8 dni 95. Londyn 3 miesięcy 

198 srg. Hamburg 45. Amsterdam 101.
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  & C.

Przyjechali  tlo K rakow a od dnia 21 do d. 22 stycznia: 
Maj Henryk kupiec, z Bilska. Kloeber Leo, Kloeber Wilhelm, 
z Wiednia. Landsberger Walenty kupiec, z Gliwic. Laclier- 
inaicr Karol,  Julien Józef kupiec i obyw. franc.,  z Wiednia. 
Zabierzewski Jan ,  lloszard Franciszek doktor medycyny, 
z Bochni. Briill Ignacy komiss. handl., z Wiednia.

W y j e c h a l i :  Szymański Aleksander, do Tarnowa. W asz-  
kowski Jan, do Grodkowie. John Józef, do Tarnowa. Bzow
ski Bogusław', do Gruszowa. Znamięcki b ranciszek, do Zem
brzyc. Brodzki Adam, J a ź w i ń s k i  Alexander, do Lwowa. 
Kreutzcr Fryderyka, do Wiednia. Lewandowska Matylda, do 
Warszawy. Hrabia Poniński Wilhelm, do Wrocławia. Am- 
brosi Karol,  Heller Leon, do Berlina. Langenaucr Karol,  do 
Pragi. Staub Maurycy, do Prus.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
c e n y  z b o ż a

na Targow icy pu b liczn e j te K lepaczu p r z y  Krakowie

W  KRAKOWIE
dnia20 i 21 stycznia 1851 r

Korzec p szen icy .................
b  żyta  .  .................
n jęczmienia . . . .  •
o o w s a ...................... •
b  rzepaku letn. . . •
b „ zimowego. .
b  grochu ....................
n j ag ie ł ........................
b  ziemniaków . . . •
b  s o z o w i c y ...............
b  tatarki .................

Cetnar s i a n a .........................
b  s ł o m y ......................

Gar. spirytusu z opłatą rząd 
b  okowity „ b  

b m asła  czystego . •
Kopa jaj k u r z y c h ..............
Drożdży wanien. zpiwadub.
k e ?  B  B  11131
Korzec fasoli  .................

b  „  drob...................

1. Gatunek. *1. Gatunek. 1111. Gatun.
od do od | do od II do

z r kr zr kr zr |krj|zr|kr
1----  ..
!zr|kr||zr|kr

— — 7 30, j — — 6 37 % __ 5 52
— — 23[j— — 5 1211- _ _
— — 4 — 4 - - _ 3 30
— — 2 H7 — — 2 37 1/ _
— — — — — — — — —

— — 6 45 I 6 15
— — — —

— — 15 — — 9 _ _ _ 8 30
— — 2 _ — _
— — 10 30 — — 10 — - - 9 45

- — - 51 — — _ 42 _ _ _ 30
— — — — _ 39 _ _ 3(1
— — 2 22'/.,
— — 1 527. _
•A30 3 — — — — _ _ _ __ _

— 45 1 — _ _
1 15 1 45 __
3 — 3 30 _ _

— — 6 15 — _ _ _ _
— — 8 15 _ _ _
— — 10 15 — _ _ _ — _ _ _
— — (ib  Bobu ....................

Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obyw'atele: Kommisarz Targowy

J e r zy  Bagiński. W . Dobrzański.
Antoni Kochanowski. P szo rn  Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K ursa telegraficzne z  dnia 2 2  styczn ia . Meta

liki 5-ppoc. 947,/l6.— Metaliki i ^ - p r o c .  8 2 V2. — Metaliki 
^-proc. 7 4 3  proc. z 1850 r. 56.— 2%-proe. 49 3/g.— 
Augsburg 131.— Londyn 12 11. 41 k r .— Paryż 153.
Kurs k r a k o w s k i  Z d .  23 stycznia. Banknoty: 84% .— Pol

skie papiery —. — Pruski s>. ront 107. — lniperyałv 
fog. 34—12. Ruble srebrne nowe —. — Dukaty r łp .  20. 6. 
Listy zastawne Król. Pols, bez kupon. 1 0 0 % .— Listy  za 
stawne Galicyjskie dają 93, żądają 94.— Cwane, s ta 
re 107 '/4 nowe 108 V,.

K u r s  lwowski z d n i a  20 stycznia. Dukat holenderski złr .  
5 51.— Dukat austryacki 5 kr. 53.— Półimperyały ros. 10 
11 kr. — Polski kurant 1 27. — Rubel sr.  ros. 1 58. — 
Galicyjskie Listy zastawne 91 z łr .  18 kr.

Kurs w i e d e ń s k i  z d n i a  21 stycznia. — Metaliki 947,. — 
Nowajpożyczka 8 2 % .— Akcye Bankn wiedeńs. 1138. — 
Akcye Kolei źeh 117%.— Agio od Jzłota 34 od srebra  30. 
Kurs nominalny.

Kurs w r o c ł a w s k i  Z d. 20 stycznia. Banknoty austryac. 
79% .— Polski kurant 93'7,. — Listy zastawne Król. »>0],. 
nowe 94 '/  — dawne 94'/ ,.  — Akcye kolei żol. Krako.- 
górno-sziąs. 74'/,.

B8Z1B9W1,
N. 278. [551]

OGŁOSZENIE LICYTACYI.
RADA MIASTA KRAKOWA 

W y d z ia ł A dm inislracyi i Skarbu.
Podaje do wiadomości, że w dniu 27 stycznia r. b. o go

dzinie 11 ej rano odbędzie się w Biórze jćj w W}'dziale Ad- 
ministraoyi i Skarbu |>rzy ulicy Kanonnćj pod L. 125 licytacya 
głośna in minus na wypuszczenie w przedsiębiorstwo dostawv 
potrzebnej ilości kamienia wyłamanego z gór Podgórsk 
lub P y c h o w s k i c h ,  i d r z e w a  s o s n o w e g o  oraz i świerkowego 
na wypalenie wapna w cegielniach miejskich w Dajworze i 
na Grzegórzkach na rok 1851. — Życzący sobie wziaść 
w przedsiębiorstw o dostawę kamienia, złożą na wadium kwotę 
złr. 50 m. k. zaś na przedsiębiorstwo dostawy drzewa w kw. 
złr .  100 m. k.— Cena pierw szego wywołania co do kamienia 
ustanawia się w kwocie złr .  7 kr. 30 m. k. za sążeń kubi- 
czny wraz z dowozem i opłatą mostow ego.— Co do drzew a 
w kwocie złr .  5 kr. 24 rn. k. wraz ze zwiezieniem do ce
gielni i ułożeniem w siągi. 0  innych warunkach wiadomość 
powziąść można w Biórze Rady miejskiej Wydziale Admini- 
stracyi i Skarbu.— Kraków dnia 11 stycznia 1851 r.

Wiceprezes J . Paprocki.— Z. S. Jlncgo J . Estreicher.

Nr. 7303. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ. [ 557j 
Miasta K rakowa i Jego Okręgu.

W  myśl art. 12 Ust. hip. z roku 1844 wzywa wszystkich, 
ażeby się z prawami swciui do spadku po Julii j Andrzeja 
Grelińskich, składającego się z sumy kapitalnej 2łp. 1442 
gr. 10 na domu pod I. 39 w gm. '  B nnejskićj hipotecznie 
ubezpieczonej, w zakresie trzech miesięcy do Trybunału 
zgłosili — po upływie bowiem tego przeciągu czasu spadek 
w mowie będący zgłaszającemu się ojcu zmarłych Ignacemu 
Grelińskicmu przyznany będzie.

Kraków 19 grudnia 1850. ,
Sędzia prezydujący B r z ezi;Łsk i  

[ 1- 3]  Sekretarz Burzyński.  '

(555) O b n i e s * c z e i | t e .  [ i - 3 ]

Podaje do wiadomości publicznej, "iż w dniu 31 stycznia 
1851 r. ”z rana od godziny "  °mu pod 1. 139 gm 
VI. K. Piasek odbędzie się P " ^ 'czna '°ytac>'a in plus w y
dzierżawienia realności r. J  K- z ogrodem,
oficyna, s p i c h r z e m ,  stajnią 1 tą na lat t r zy ,  poczy
nając od dnia 1 październi a . ,  a to na zaspokojenie
podatków skarbowych, oraz procen ów skarbowych i insty
tutowych od roku 1848 zalegających, z zastrzeżeniem . iż 
plus-offerent obowiązany jest natychmiast czynsz całoroczny 
licytacya prowadzącemu złp. 1085 srebrem brzęczącem , 'a
reszte kwoty wyl.cytowanej monetą konwencyjną - r a c h o j a c
z ł o t y ” reński 1 za z p .  y wy p łac ić ;  o innych w a
runkach każdego czas P pisanego sekwestratora w kasie 
poborowej b. g ł  **  J P . m o ż e  wiadomość.

Kraków dnia 20 stycznia 1851.
Siekwestratordelegowany T om asz Burzyński.

, L t l a ń s k  18 stycznia. Poczla angielska nie przynosi nam 
żadnej zmiany w pozycyi targów zbożowych. Pszenica k ra -  
j°wa coraz słabsza i wilgotniejsza nowemu zniżeniu cen

Obwieszczenie.
zajęte meble

[552]

P r a w n i e  zajęte meble będą dnia 28 stycznia 1851 0 go
dzinie 1<WJ zrana w Sukiennicach miasta Krakowa przez pu
bliczną hcyfa<yę za gotową zaraz zapłatę sprzedane.— O 
ozem chce licytowania mających zawiadamiam.

Kraków dnia 20 stycznia 1851 r.
Jan  Sierm ontow ski c. k. K. S.

SP O ST R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.
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